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hrabina znow u w padła zupełnie w  m oc księcia  
T itiane.

W tedy, w  ciągu trzech m iesięcy, istnienie tej 
kobiety, k tórą znałem  w Aix tak dbałą o sw ą 
reputacyę, s tało  się opłakanym  szeregiem  bez­
ładnych czynów . W dom u jej grano, przegryw ano 
ogrom ne sum y. Jeden n iedorostek  strac ił tam  
w szystko  co m iał i zm uszony był zaciągnąć się 
do w o jska na prostego  żołnierza, gdyż nie m iał 
z czego żyć.

Co z a ś  było najw ięcej oburzającem , to, że 
książę , w  ciągu trzech m iesięcy, w ięcej niż dzie­
sięć razy  w oził pan ią  Chalis do Florencyi.

W krótce też poczęto przebąkiw ać o tem* 
Zrazu, kilka tylko o sób  szeptało m iędzy sobą, 
potem  w iadom ość ta zaczęła  krążyć z m nóst­
w em  kom entarzy, w  kółku bliższych znajom ych.
A każdy, kto ją  opow iadał, dodaw ał głośno, że 
niczem u nie w ierzy. „Tego byłoby zaw iele — 
m ów iono -  bardzo m i żal biednej hrabiny, 
k tó rą  tak  czern ią".

Niektórym przyszło na m yśl w ybadać Flo- 
Tencyę; ale ta była zanadto  zręczną, i trzym ała 
się m ocno. Gdy jej w yjaw iono co się rozgłasza, 
w ybuchnęła śm iech em ; ośw iadczyła z ironią, że 
n ie  było nad  to nic praw dziw szego , że pochle­
b iało  jej to, biednej dziew czynie, córce sto larza, 
że przyjm uje u siebie w  poufnem  kółku kobietę 
w yższego tow arzystw a, w ielką dam ę. T aka 
sp ry tna odpow iedź zbiła z tropu pytających. 
W końcu p rzestano  m ów ić o tem, albo gdy 
m ów iono, to jak  o rzeczy, w  której nie m a nic 
nadzw yczajnego. M ów iono: „Co chcecie 1 W te­
raźniejszych czasach  tyle jest punktów  zetknię­
c ia  m iędzy dw orna obozam i. W szędzie znajdują 
się razem  Ze tam  zdarzyło się to o jeden raz 
więcejt — to cóż s tą d ? " . Tym  sposobem  przy­
zw yczajano się do tej myśli, ale na hrabinie 
pozostała plam a. S am a ona nic o tem nie w ie­
d z ia ła  i w iodła dalej ten sam  tryb życia.

W tem niespodzianie przybył do P aryża, h rabia 
Chalis.

** *
Przybył w  nocy, w  najgłębszej tajem nicy 

i stanął w  m ałym  hotelu, na w yspie w  Saint 
L ouis.

List go sprow adził. Kto do niego ten list 
n a p isa ł?  G re tchen? Bardzo być m oże. Dziew­
czyna ta w iedziała o w szystkiem , co się  działo 
u h rab iny ; a doszła  już do tego, że pogardzała 
sw ą panią i n ienaw idziła ją  gorąco. Tylko dzieci, 
które ubóstw iała, zatrzym yw ały ją w  tym domu. 
Jeżeli m nie się nie zw ierzyła, gdy w idząc ją 
sm utną i zaniepokojoną, w ypytyw ałem  ją ciągle, 
to  pew nie dlatego, iż obaw ia la ,się  narażać  m oje 
życie, w iedząc, że książę raz już ranił mię w  po­
jedynku. Może w ahała  się długo nim się zde­
cydow ała zdradzić sw oją  panią i tylko nadm iar 
zn ikczem nienia tej ostatniej zniew olił ją do tego.

B aron M ontessart utrzym ywał, że hrabia po 
pow rocie sw ym  do Paryża, w idyw ał się po ta­
jem nie z Gretchen.

H rabia śc iś le  ukryw ał się przez cały dzień, 
w ychodził tylko w ieczoram i, dobrał sobie agen­
tó w  bardzo  zręcznych, w ydaw ał ogrom ne pie­
niądze. W ośm  dni po sw ojem  przybyciu znał 
już w szystk ie szczegóły szkaradnego  upadku 
sw ej żony.

Pew nego w ieczora zjaw ił się u barona Mon- 
iessarf już bardzo późno. Był nadzw yczaj zm ie­
niony, „zdaw ał się m ieć sto  lat" mówił mój 
daw ny kolega.

Hrabia zaczął od żądania, by w szystko  to 
co pow ie, pozostało  w tajem nicy. Potem  o św iad ­
czył, że jeżeli w ybrał przed w szystkim i innymi 
barona i m ianow icie od niego zażądał pew nej 
usługi, to jedynie dla tego, źe ze w szystkich  
osób, z któreini pozostaw ał w  stosunkach , b a ­
ron w ydaw ał m u się najsym patyczniejszym  i naj­
godniejszym  zaufania. W końcu opow iedział 
w szystko  o czem  się  zdołał dowiedzieć.

B aron nie m ógł w ierzyć sw oim  oczom.
— Zapew ne przychodzisz pan żąd ać  odem- 

nie, bym  byl jego sekundantem  ? zapytał.
Nie — odpow iedział h rab ia sm utno. — 

Pojedynek  to rozgłos. Nie chcę rozgłosu.
-  Jeżeli tak, to nie widzę...

' -  Oto jak  się rzecz m a, -  p rzerw ał m u h ra ­
b ia . -  D ow iedziaw szy się  o praw dzie, zrazu  p o ­
w iedziałem  so b ie : w obec tak  strasz liw ego  sp o ­
d len ia , co p o c z ą ć ? .. Upaść na d u c h u ?  Nigdy 1 
Z am knąć o cz y ?  O l za n ic i  Zem ścić s ię ?  Tak.

Ale zbrodnia taka, nie m oże być k aran ą  sp o ­
sobem  zw yczajnym . Zatem, żadnego pojedynku 1 
żadnego procesu 1 Kara, jaką mi doradziło  m oje 
sum ienie, nastąpi za parę godzin, dzisiejszej 
nocy. laką ona będzie, tego n ie m ogę panu  w y­
jaw ić. Pojm iesz pan w szakże, iż, chociaż p o ­
wziąłem  w szelkie m ożliw e ostrożności, zaw sze 
narażam  się na niebezpieczeństw o. D latego przy­
szedłem  do pana. Gdybyś pan  się dow iedział 
przypadkiem  jutro, że zostałem  zabity, daj mi 
słow o uczciw ego człow ieka, że w ręczysz ten list 
prokuratorow i. Bądź pan  spokojny 1 Zabezpiecza 
on przyszłość m oicn dzieci, ale nie n araża  by­
najm niej ich m atki. O pow iadam  w  nim tylko, 
jak się rzeczy m ają i żądam , b y  pani Chalis nie 
była opiekunką m oich dzieci. Oto w szystko . 
Z resztą w eź pan  ten list i przeczytaj go.

Baron przeczytał, a potem  przyrzekł zrobić 
to czego żądano. Nie pozw olił sobie żadnych 
uw ag, pojm ując dobrze, iż te byłyby zbyteczne.

W tedy h rab ia  odszedł. Mówił, że  m u sp ie­
szno , bo się  już spóźnił.

Jednak po jego odejściu , b aro n  się  zan iepo­
koił. Nikt w  jego położeniu nie m iałby dość zi­
mnej krw i, by czekać do ju tra. Nie zdając so ­
bie sp raw y  z tego co robi, ale w  każdym  razie 
chcąc, o ile to m ożebne, zapobiedz jakiem u n ie­
szczęściu , w yszedł, w siad ł do pow ozu, i po je­
chał na ulicę Saint-F lorentin , do księcia Titiane... 
nie zasta ł tam  nikogo, kazał się  zaw ieźć do p a ­
łacu Chalis... także nikogo. W tedy udał się do 
Florencyi.

Bila druga godzina, gdy tam  przybył.
« **

U „pięknej w am pirki" m usiało  w ydarzyć się 
co ś bardzo w am eg o . W bram ie kilku ludzi roz-

P ow iedziano mu, źe dostał apopleksyi. A p e ­
tem  d o d an o :

— Zanosim y go do domu.
I trupa złożono w  fiakrze.
B aron zadrżał, przypom niaw szy  sobie słow a 

hrabiego i u jrzaw szy  tę tw arz purpurow ą.
P oszedł dalej. W przedpokoju nie zasta ł ży­

wej duszy. Drzwi od apartam entów  były otw arte, 
W szedł.

Dziwne na nim w rażenie, jak  mi opow iadał, 
spraw ił w idok jadalnego  pokoju, w  którym  kan­
delabry św ieciły  dla nikogo, a na stole zna jdo ­
w ały  się szczątki w ieczerzy, kieliszki i butelki 
szam pana.

Szybko przeszedł kilka pokoi. W szędzie p a­
now ał nieład, ale nie spotkał nikogo. Idąc w szak ­
że dalej, aż ku sypialnem u pokojow i, usłyszał 
za drzwiam i jęki i krzyki. F lorencyą w  silnym 
napadzie spazm ów  w iła się tam  na kanapie.

U jrzaw szy barona, zerw ała się. Potem  rzu­
ciła się mu w  objęcia i znow u poczęła krzyczeć 
i łkać, za lew ając  się łzam i.

** % *

Oto co się stało.
Dość było dla hrabiego Chalis w ydać grubą 

sum ę pieniędzy, by s tać  się sam ow ładnym  p a ­
nem  całego dom u Florencyi.

Przyszedł on tam  o pierw szej godzinie w  nocy, 
tylnem i drzw iam i. Zaczął od tego, że trzem
dziew czętom  służącym  kazał pó jść bezzw łocznie 
precz, i nie w racać choćby słyszały  najw iększy 
hałas.

Dziewczęta były posłuszne.
W łaśnie tylko co  w stano  od wieczerzy.
Hrabia nie zatrzym ał się ani w  jadalnym  

pokoju, ani w  salonie. P oszed ł p rosto  do
buduaru.

Drzwi były zam knięte, ale h rab ia  lekko od ­
sunął zasuw ki i obie połow y otworzyły się od 
razu.

M ożna sobie w yobrazić co uczuć m usiał ten 
uczciw y człow iek, m ąż, ten ojciec, gdy ujrzał
sw oją  żonę siedzącą m iędzy tym nędznikiem , 
księciem , a F lorencyą 1 N iezaw odnie w  tej chw ili 
oburzenie przem ogło w szelk ie  inne uczucia. Nie 
spojrzał naw et na  kobiety, k tóre u jrzaw szy  go, 
zerw ały  s ię  i s ta ły  w  osłupieniu . Zrobił im 
tylko zn ak  i, posłuszne tem u, w yszły.

M ężczyzna był jeszcze w ięcej osłupiały. Hra­
bia, nie rzekłszy ani słow a, pochw ycił go obiem a 
rękam i za szyję. Książę nie długo s ię  pasow ał.

Gdy padł bez ducha na podłogę, h rab ia  w y­
szedł z buduaru .

Z astał dwie kobiety w  sypialnym  pokoju. 
Położył n a  kom odzie paczkę banknotów , było 
tam  sto  tysięcy franków ; potem  spo jrzaw szy  
na Florencyę, pow iedzia ł:

-  Jesteś pani zap łacona I
N astępnie, w ziąw szy  sw ą żonę za  rękę, p o ­

prow adził ją, nie m ów iąc ani słow a, do w łasnego 
jej pow ozu. P rzybyw szy do domu, nie pow iedział 
rów nież ani s ło w a  -  zaprow adził ją  do sy ­
p ialn i i zam knął n a  klucz.

** *

Gdy nadszed ł dzień, h rab ia  zjaw ił się w  sy ­
pialni, żona Jego w cale nie spala. U jrzaw szy 
m ęża, w sta ła  z krzesła, n a  którem  siedziała.

-  P opełn iłaś pani -  rzekł jej h rabia — 
takie czyny, iż żadną m iarą nie m ogę w idzieć 
w  niej kobiety w ystępnej. Pani nie jesteś w y­
stępną 1 pani jesteś  chorą 1 U m ieszczę panią z a ­
tem w  szpitalu  w aryatów , gdzie pozostaniesz 
do końca ż> cia...

Jak pow iedział -  lak  się stało. Hrabina zrazu 
chciała się opierać, ale m ąż pozostaw ił jej do 
w y b o ru ; albo tę ostateczność, albo sk an d a l roz­
praw y i sąd u  w  policyi popraw czej.

Zgodziła się  na p ierw sze.
T ego sam ego dnia odw ieziono ją do zakładu 

dra B lanche. W szyscy m yślą, że m a pom ięszanie 
zm ysłów .

T ak  też jest w  sam ej istocie.

I znow u ojciec dopom ógł mi do opam iętania 
się. Sm utny, z w ielkim  ciężarem  na sum ieniu, 
nędznie w egetow ałem , jedynie pocieszając się 
m yślą, że już chyba nic okrutniejszego zdarzyć 
mi się  już nie m oźel 

Byłem w  błędzie.

P rzed m iesiącem  otrzym ałem  list od hrabiego 
Chalis, który tu przepisu ję d o s ło w n ie :

„Gdym pana prosił, byś śledził kroki mej 
żony, znalem  stosunki, jak ie  istniały m iędzy nią, 
a panem .

W ykryłem panu pow ody naszego  rozłączenia 
się w  tym jedynie celu, by go ośw iecić co do 
charak teru  tej kobiety.

I zażądałem  od pana, byś ją szpiegow ał, by 
tym sposobem  u karać  sum ienie pańsk ie  za s łu ­
żonym i w yrzutam i. ,

Pow ody, jakie w ów czas istn iały  i k tóre m nie 
zniew alały  do ukryw ania w szystk ich  zdrożnych 
postępków  mojej żony -  dziś już nie istnieją.

Moi dw aj synow ie nie żyją.
Co do mnie... suchoty  nie oszczędzają  n i­

kogo... za  k ilkanaśc ie  dni i m nie nie będzie na 
św iecie.

Dawniej oszczędzałem  pan a  dlatego, że po 
m im o w szystko, w idziałem  w  nim  uczciw ego 
człow ieka. T eraz daj pan dow ód, żem  się  nie 
m ylił.

Nic nie osłan ia jąc  i nie opuszczając, op iszesz 
p an  i og łosisz drukiem  w szystko co w iesz 
o hrabinie Chalis. Będzie fo pań sk ą  karą. A je ­
żeli, zastanow iw szy  się nad tern co ja zrobiłem , 
k tórakolw iek z takich kobiet, co fo nie są  ani 
żonam i, ani m atkam i, ani naw et kobietam i, 
pow strzym a się, dopóki czas, od sza leństw , fo 
przynajm niej pan i ja zrobim y coś p o ży teczn eg o : 
ja  skazu jąc  pana byś byl w ykonaw cą w yroku 
nad  sw ą kochanką, a pan  dopom agając  m i do 
ukaran ia  sam ego siebie".

K O N I E C .

praw iało  głośno, w  dziedzińcu sta ł fiakier.
Idąc po schodach , baron  spotkał policyan- 

fów, w ynoszących t-upa
Przybliżył się -  i w  zalanej k rw ią twarzy; 

poznał rysy księcia  Titiane.

** *

W skutek tego opow iadania, przez ośm  dni 
nie byłem  w  stanie m yśleć o czem kolw iek. 
Byłem tak  n ieszczęśliw y z tego w szystkiego 
o czem  się dow iedziałem , iż gdyby m ożna było 
nm rzeć z boleści, to um arłbym  niezaw odnie.


